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D w a  d n i e  t r w o g i ,
c z y l i :

C z a r n a  a k s a m i t n a  s u k n i a .

(z A n g ie ls k ie g o  M is s  O p ie .)

Pan B e r e s f o r d  bogaty kupiec, po­
siada! nieprzeyrzane w foścj leżące nao­
koło z w y cz a y n ćy  iego siedziby. D um ny 
temi darami szczęścia, po w ierzch o w n e­
go żądaiący uszanow ania, iakie tylko 
nadać może urodzenie, urzędy, albo za­
sługi , oddalił się zupełnie od to w a ­
rzystw  sobie podobnych. Z d aw ał się 
tylko żyć dla pomnożenia sw oiego ma- 
ią t k u , i dla spekulacyi, gdy tym czasem  
z g fę b i  iego serca coraz głośnieysze od­
zywano się życzen ie , ażeby J u l i i ę  ie- 
dyną swoią córkę i dziedziczkę swoiego 
maiątku w y d a ć  za iakiego cz ło w ieka  
w yższego  stanu. 1 ztądto  wiadom ość, 
że pewien m łody i nader m aiętny B a ­
ron w ró c iw s z y  z F r a n c y i  i W ł o c h ,  
postanowił odtąd w  dobrach swoiego oyca 
w ieysk ie  i spokoyne prowadzić życie, na­
poiła go niezmierną radością. Na tego w ię c  
znakomitego sąsiada sk iero w ał sw oie 
oko, ip o d łu g ić y  w alce z wrodzoną sobie 
oszczędnością, postanowił zw rócić  także 
u w ag ę  Barona na swoią J u l i i ę  całym 
blaskiem niezmierzonych skarbów.

B e r e s f o r d  pochodził z ubogich ro­
d zicó w  , dorobił się tylko sw oiego  m a­
iątku , przeto nie m ó g ł się ieszcze po­
zbyć tych m ałych skłonności, kt ór y m  
będąc uboższy podlćgał za młodu. T a m  
n a we t ,  gdzie do nadzw yczaynych w y ­
datków przynaglonym się w idzia ł,  ażeby

s w ó y  maiątek okazać, przebiiały się 
ieszcze z trudnością ukrywane rysy skąp­
stwa. W szy stk ie  sprzęty, wszystkie m e­
ble iego pomieszkania b yły  szczególną 
mieszaniną starych z n o w e m i, smako- 
w n y c h  ze śmićsznemi, okazałych z u-bo- 
giemi, zgoła był to pocieszny Q u o d -  
l i b e t l  W ż y c i u  naw et iego w y k r y ­
w a ła  się iego w łaśc iw a  dążność i panu­
jąca natura iego um ysłu . R ysy  żądzy 
błyszczenia i sknćrstwa następów afy nie­
ustannie iedne po drugich. Nad każdą 
ofiarą, którą publicznie albo potaiemnie 
zaw sze iednakże w idocznie czyni!, sam 
z d u m ić w a ! się p o t ć m , gorszył się tro­
c h ę ,  i stara! się to znow u innym spo­
sobem odzyskać.

J u l i i  a p rz e c iw n ie ,  od w y b o rn e y  
w ychow ana m atki, którey wczesną utra­
tą ciągle się zasmuca!a, udarowana od 
natury nayzaszczytnieyszemi przym io­
tami , była przyzw yczaioną u ż y w a ć  
szlachetnie dostatków nie znaiąc iednak 
rozrzutności. -Często sposobem życia 
oyca sw oiego czufa się mocno ebrażo- 
ną, gdy tenże m ó w ią c  nieustannie o i ć y  
niezmiernym maiątku i przepysznćy w y ­
p ra w ię ,  zaledwo Kilka szy lin gów  dawa! 
na ićy  kieszonkow e w yd atki, z których 
ieszcze w y m a g a! rachunków . A łaiaf 
ią zaw sze i czyn i!  w y r z u t y ,  ile ra­
zy m ianych pieniędzy uży!a na za- 
spokoienie sw o iey  pięknćy żądzy do­
brze czynienia. L ecz  przytem czufa się 
być w yższą  nad w szelkie  zarzuty, gdyż 
to było dla nićy naywiększą roskoszą 
ubogich w spom agać, chorych pielęgno­
w ać , smutnych pocieszać.



Ale niestety! często przez skąpstwo 
oyca przymuszoną b y ła  tylko s ło w  
ud zie lać, pocieszać odwiedzinam i, albo 
przyrzeczeniem . R iż d y  szeląg w yd any 
przez nią , b y ł  późni y po w od em  do 
sprzćczki z o yce m , który , iak się w y ­
rażał , nie m ó g ł iuż dłużćy w y trzym a ć  
tey  be zo w o cn ćy  dobroczynności! —  Gdy 
się ićy  m a ły  zapas w y c z e r p a ł , zanosi­
ła  w ted y  do chat ubogich dobre potra­
w y ,  suknie i bieliznę. T y m  sposobem 
w ię c  wszędzie  nazyw ano córkę bogate­
go , dumnego i skąpego B e r e s f o r d a  
aniołem m iłości,  i b łogosław iono ią iak 
iaką dobroczynną istotę.

O czekiw a n e  przybycie Barona, s ła ­
w a  iego maiątku i iego znaczeuia u d w o ­
ru, rozdmuchnęła w  płom ienie próżność 
i żądzę honoru w  piersiach B e r e s f o r -  
d a. Żadna ofiara nie była dla niego za- 
w i e l k ą , ażeby go pozyskać dla sw o ić y  
c ó r k i , tćm przew yższyć  sw oich sąsia­
d ó w ,  i przeto stać się przedmiotem za­
w iści. Z  L o n d y n u  zapisał paradne 
m eble , posągi, w a z y ;  wodoskoki przy­
ozdabiały iego nowozałożony ogród, ie­
go przepyszne karćty galonowanemi ob­
ciążone służalcami, b y ły  ciągnione pr-:ez 
naywyszukańsze ogiery. W szę d z ie  b y­
ło  wszystko in a c z ć y , wszystko oddy­
chało  maiątkiem i rozrzutnością. J u l i i  
n a w e t p rzyrzek ł,  że zaraz po przyiezd2;ie 
Barona M o r t i m o r  tyle na szpilki do­
stanie pieniędzy, że będzie m ogła w s z y ­
stkie bogate współzalotniczki sąsiedztwa 
okazałością przew yższyć. Na w iad o­
m ość rych łego  przyiazdu Barona , biło 
serce J u l i i  g w a łto w n ie .  W id y w a ła  
go często w L o n d y n i e ,  zaw sze  iednak- 
że w  tćm  życzen iu , ażeby w  oczach 
iego tyle znaleść w zględu, ile ón w  ićy  
oczach posiadał. L ecz  chociaż J u l i a 
była piękną, i ć y  skromny ubiór i ta bez­
interesowność nie m o g ły  żadnym  spo­
sobem uw ięzić  uw agi M o r t  i m e r  a 
znayduiącego się wśród zgiełku stolicy 
i w  gronie naybardzićy w ykszta łconych  
i świetnieiących dam dworu. W id z ia ł  
ią i n;e w id zia ł.  J u l i a  nie b yła  z rzę­
du tych uderzaiących p ię k n o śc i , które
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na p ierw szy  rzut oka zwyciężaia 4 pod- 
biiaią serca; chciała być znaną i zrozu­
mianą. Ale kto raz zasłyszał słodki 
dźw ięk ićy  g ło su ,  kto ićy  tw arz łago­
dną i pełną w yrazu u w a ż a ł,  gay ićy  
policzki pięknem spłonęły uczuciem, 
gdy ićy  um ysł b łyszczał z ićy  o k a , kto 
ią w idzia ł,  iak z anielską dobrocią ubo­
gim  rozdawała dary, ten czarodzieysKą 
siłą u czu ł się być d o tć y  nadobnćy isto­
ty  pociagnionym.

T y m  czasem , iak wszystkie m łode 
dziewczęta, lubiła piękną suknię ism a- 
k o w n y ubiór g ł o w y ;  nie raz zaw sty­
dzona odw róciła  się na drugą stronę, 
zobaczyw szy m nićy bogatą sąsiadkę 
sw oię  w  naypysznieyszym stroiu idącą 
po u l ic y ,  gdy ona nie o kazyw ała  się 
w c a le  iak  maiętna w  s w o ić y  na pół 
spełzłćy lą s o w ć y  aksam ‘tnćy sukni. Nie­
kiedy bi ło ić y  serce z pragnienia, gdy 
ią oyciec u!a interesów pieniężnych 
w z ią ł  z sobą do modniarki i po kazyw ał 
ićy  te wszystkie błyskotki m ło d e g o  św ia ­
ta. Ale nayczęściey w  m yślach poglą- 
dała z rados'cią na czarną futrem obkła­
daną suknię aksamitną, iak na ponętę w i ­
szącą w  o w y m  sklepie. R az naw et iuż eo 
tylko ićy  życzenie nie odebrało skutku, 
gdy oyciec będąc w  dobrym humorze za­
p yta ł ią żartem : » J u l c i u ,  iak ci się
podoba ta suknia? —  M a d a m , co kosz- 
tuie ta fraszka ?« Serce J u l i i  drgało 
z rad ości, lecz Madam odpowiedziała 
z przyiemnością : »Panie B e r e s f o r d ,  
iak dla W P a n a , za 20 gw in eów « a’ e 
Pan B e r e s f o r d  przestraszony skoczył 
w  ty ł o kilka k ro k ó w , iak gdyby iuż 
utracił tę sumę , albo iak gd yby nadep- 
t ł l  ia do witą gadzinę —  i za w o ła ł:  
»Nie myśl nawet w ię c ć y  o tćm  g łu p ­
stw ie ,  ci ludzie chcą nas z r u y n o w a ć k  
J u l i a  utłum iła łzę w s w o i e m  pięknćm 
o ku , lecz nie myśiataże w ięcćy  o o w ć y  
sukni ? —  O w s z e m  myślała o nićy czę­
sto, i tćm  tylko pocieszała się, że d w u ­
dziestoma gw ineam i w ie le  dobrego uczy­
nić można , i że ić y  pąsowa ahsamitna 
suknia ieszcze dziur nie m iała.

{Dalszy ciąg nastąpi.)
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W s t r ę t  d o  p i e n i ę d z y .

Doświadczenie nas u c z y ; że w  lu ­
dziach byw a czasem w rodzony wstręt 
do niektórych rzeczy ; są tacy , którzy 
rndleią lub choruią od smaku, nawet w i ­
doku , lub za p a ch u , p ew n ych  iarzyn, 
o w o c ó w  i m ięs iw a , lecz wstręt d o p ie ­
niędzy, iest to w ypadek tak rzadki, iż 
się o nim wspom nieć godzi.

John P o o l e ,  syn dzierżawcy w  
C l a r e , Hrabstwie S u f f o l k ,  o k a zy w a ł 
iuż w  pićrw szćy  młodości w ielki wstręt 
do pieniędzy wszelkiego rodzaiu , któ­
rych ani się dotknąć, ani naw et w id z i '  
nie mógł. O yciec  szukał wszelkich spo­
sobów , aby ten wstręt w ykorzenić, da­
w a ł  mu pieniądze, wspominaiąc przy- 
tćm  wszystkie łakotki i z a b a w k i , któ­
re za to nabyć m oże , lecz chłopiec 
chociaż to wszystko m ieć pragnął, ie- 
dnakże pieniędzy żadnym sposobem 
w ziąć  nie chciał. O yc iec  m y ślą c , że 
to iest skutkiem iakióy chimery, lub też 
nieśm iałości, a chcąc tego dóyśe źródła, 
w ło ż y ł  mu potaiemnie w  kieszenię pie­
niędzy m iedzianych, gdy chłopiec w ł o ­
ży ł rękę do kieszeni i nadybał pieniądze, 
wstrząsł się bardzo , i z wzdrygnięciem  
rękę w y r w a ł , po czćm  w padł w  kon- 
•wulsye, które go kilka godzin m ęczyły .

Późnióy czyniono doświadczenie 
z pieniędzmi śrebrnemi i z ło t e m i , lecz 
paroxyzm y tak b y ły  g w a łto w n e ;  że się 
o życ ie  iego lękano. —  T e n  m ło d zie­
niec ż y ł  w  r. 1787.

Jakkolwiek dręczącą była ta słabość 
iednak zdaie się, iż nie była z rodzaiu za- 
rażaiących, gdyż nie słychać, a b y ić y h t o  
z współczesnych podlćgał, I taK św iad­
czą kroniki, że nigdy ta chovoba w  E u ­
ropie nie grasowała, lecz tw ić r d z ą , źe 
podobne s^mptomaty często w idzieć  się 
daią u tych , którzy w ło ż y w s z y  rękę 
w  kieszeń , n*c tam  nie nadybuią.

z  . .  —  a.

N i e p r z e s t a i ą c a  d z i e c i n n o  ść.

W  roku 1669. w y d a r z y ł  s i ę w H e i n -  
z e r d ę r f  koło  W r o c ł a w i a  następu- 
iący  \kypadek:

D ziew czyn ka półtora roku maiąca 
spadla z stołu na g ło w ę  , stłuczenie 
czaszki b y ło  tak g w a łto w n e ,  iż dzićcię 
kilkakrotne napauy konwulsyi w y c ie r ­
pieć musiało. Od tey chw ili  dzićcię 
rość p rz e sta ło , tylko g ło w a  się po­
większała, aż do w ielkości z w y cza yn ey  
dorosłym  osobom, z resztą nazaw'sze 
w  wielkości dziecięcia została, ani ieść, 
ani chodzić sama nie m o g ła , tylko ią 
zaw sze karm ić  i nosić , do spania zaś 
kołysać musiano. Pom im o tak w ie lk ie y  
niedołężności ciała, um ysł Tey co ko lw iek  
się r o z w in ą ł,  m ó w iła  b o w ie m  pacierz, 
i pieśni nabożne śo iew afa  , a za b aw y 
ićy b y ły  dziecinne , i um ysł słaby. 
W  tym stanie dożyła lat 37. i mięsię- 
cy  dziewięć.

z  . . .  —  a.

R z e c z y  r o z m a i t e .
^  Z  W a r s z a w y .  W o d a  d e szczo w a ,  która  d. i .  

*e»Błeęo m. wraz z rybkami sp a d ła  w W arszaw ie  na 
dziedzińcu P a łacu  P o t o c k i c h ,  iest  zbierany przez. 
P r o f e s s o r z  Chemii w Uniwersytecie tuteyszym, a nad 
rybkam i zastanawia się P ro fe s so r  Z o o lo g i i , opis  ob- 
Mcrnieysey ma być udzielonym publiczności. S łychać ,  
*z tak woda, iaU ry b k i ,  sa z rodzaiu morskich.

P°" t<m zdarzeniu gdv w VI a s z a ­
t n ie  rybki z deszczem spad ły ,  także w S k i e r n i e w i -  
C a r b  takiehze rybek z-deszczem znaczna upad ła  ilość.

U  iednego - w in iarzów , p rzy  ulicy e lck to ra ln ćy ,  
do m o w y  pies p rzy p a d k ie m  z ła m a ł  sobie n o g ę ,  stróż  
łnieyscowy chciał tle możności ratow ać tego dobrego

p s in ę ,  ob łożył  złamaną nogę w łe sz c zo tk i , i czynił 
rozmaite  s tarania  , lecz na p r ó ż n o , noga zaczęła p u ­
chnąć i iuż w daw ać się zaczęła g a n g r e n ę ,  co trw ało  
przez dni k i lk a ,  miano biednego p sa  d o b ić ,  gdy  
w nocy s łyszą  mocne iego skow yczenie,  rano widzą 
m ordę  mocno skrwawioną , nakpnier p o s t rz eg a ła , ż *  
zwierze zwątpiwszy o nratowanin siebie przez ludzi, 
sam o przedsięwzięło huracyę ; pies wykonał na sobie  
a m p u ta c ja  , to  iest  : odgryzł  złamaną nogą , niedo- 
puścił  przystąpić  nikomu , a  lizaniem swey rany u- 
zdrow ił  się zu pe łn ie ,  i dzis lubo t j l k o  na trzech no­
g a c h ,  biega dosyć d o b r z e ,  pow róciw szy  do damney 
s łużby pilnego strzeżenia domu

7, L e s z n a .  Dnia c. z. tn, popełnioną została 
baniebna zbrodnia w  okolicy m iasta naszego, Uczeń

K *
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szhófr WoIewodzKich W arszaw skich  L e o n ard  C z a r t -  
h o  w s h i , syn obyw atela  osiadłego v* W oicwódttwie 
K a l iń sk im ,  odbywaigey podróż pieszo do W r o c ł a ­
w i a ,  przechodził  w tych dniach przez  tuteysze mia­
s to .  Ńiei-afciś J a n  S z y m a ń s k i ,  ro dem  z S i e y e . n  
p o d  A n gersb u rg iem  w wschodnich P ru sach  , żołnierz 
z rezerw y  woyskowey, udaiacy aię do krewnych sw o­
ich do G ó r y  w S z l ^ h u ,  przy łączy ł  się do nie­
go w drodze, Zaślepiony  gotowizna m łodzieńca, na* 

ad ł  nań skry tob ó jczy m  sposobem  na drodze  między 
e s z 11 e m » R y d z y n ą ,  a  zadaw3zy m u cięż,kie 

rany , mniemainc że iuź celu sw ego d o p ią ł ,  o b ra ł  ze 
w szystkiego leżącą na ziemi bez zmysłów ofiarę swey 
n icgodziw eści , i uszedł.  Dwie mieszczki z miasteczka 
P u a i c a  idące na targ  do L e s z n a ,  spostrzeg łszy  na 
drodze  blisko lasu  w życie ow ego nieszczęśliwego 
młodzieńca obnażonego , szkaradnie  poran ion ego ,  
lecz  jeszcze żyiącego. W skutek ich doniesienia z o ­
s t a ł  tu niebawnie przy w iez ion y ,  i od eb ra ł  naylepszą 
pom oc lekarską .  M iał  ieszcze dosyć s i ł  do opisania 
owego zabóycy i wymienienia rz e c zy ,  z Łtórycli go 
tenże ob ra ł .  Połączone usiłowania tuteyszey zw ierz­
chności mieyscowey , mieszczan i o sad y  w oyskowćy, 
pożądanym  uwieńczone zostały  shutkiem. Zbrodniarz  
zo sta ł  wnet w yśledzon ym , i w G ó r z e  schwytanym. 
J u ż  się znayduie w rękach sprawiedliwości.  Lecz  
n ie s te ty !  zabiegi naszyeb lekarzy  i chirurgów nie mia­
ły  tah pom yślnego skutku. Dzielna ich pom oc nie 
zd o ła ła  ocalić mu życia. Nicszezęśliwy młodzieniec 
wyzionął ducha w oocy z d. 8go na gty Czerwca , gdzie 
od b y ł  się p o g rz e b  iego w śuod nayźywszego w szyst­
kich rozczulenia. Cała m łodż szkolna tuteyszego 
K ro i .  Gymnazium z nauczycielami sue in i  sk ład a ła  
sm utny o r s z a k ,  do którego przyłączyły  się władze 
m ieysco w e ,  duchowieństwo, i kilka tysięcy mieszkań­
ców tuteyszych.

Z R o s s y  i. Gazeta P e tersb u rsk a  L i Convtrsa- 
tiur Jm paHial, zawiera z P c t r o p a w ł o w s h a  (po rt  
w Kam czatce) p o d  r, m u .  „P rz y b y ły  tu okręty  na- 
stępniąec : d. 8. W rześnia s lop  O t h r y t i e ,  2 ig o  
s lo p  R ł a h o n a m i e r c n n y i ,  pod dowództwem 
kapitana porucznika W’ a s i 1 i c w a , i4 go  z O c  k o c ­
k a  , przewozowy M ichał , I g o  Pazdzicrn. Dyonizy i 
S a n  F e d r o ,  należące do radcy d w oru  O o b o l  a .Ł<

Dnia 6go Pazd/ iern .  z wielką uroczystością o b ­
chodzono tu stoletnią p a m ią tkę ,  ogłoszenia ksieg' 
m orskiey.  Dnia następnego “ na podanie naczelnika 
K a m c z a t k i  zrobiono składhę 15oo rubli na w ysta­
wienie m arm urow ego  m onum entu, pamięci V i t a  
B  e li r i n g a poświęconego. Fom nih ten robić  się b ę ­
dzie w M  a c a o , a  sprow adzi  się tu na przy sz łą  
wiosnę,

W spomnione slopy O l  k r  y t i e i B ł a h o n  a- 
m i e r e n y i ,  dnia lógo  Pazd .  w yszły  pod  żagle dla 
pow rócenia do R o s s y i .  Pobyt  jeb mnogicmi uczta­
mi zo sta ł  oznaczony,  szczególniey, którą w ydał  s ł a ­
wny pieszy wędrownik angielshi, kapitan C o c h r a n e .  
Okręt  wysp S a n d w i c b ,  nazwany T e d c o i ,  po­
w róc i ł  dnia l8 g o  Września.  W ięzyku swych w yspia­
rzy  statek ten zowie się H a l  d e r  o n ,  to i e s t : D łu ­
g o sz y i ,  z przyczyny , iż żony m issyonarskie  , które 

znaydowały  na p o k ład z ie ,  z długiemi się szyiami 
wydawały. Dnia lfigo W rześnia naczelnik Kamczatki 
u d a ł  się tam ze swymi o f f ice ram i, i b y ł  częstowany

t  ro zkazu  K ró la  sanflwichshrego.- Kiedy S l^ ' odd ala ł ,  
k ilka razy  z dział  w ystrzelono : wyspiarze dosyć
zręcznie się o k o ło  dział  obracali ,  Naczelnik K am ­
czatki p r z e s ła ł  kapitanowi pa re  i e le n i , sam ca i sami­
c ę ,  i lednego niedźwiedzia w  "podarunku d la  K ró la ;  
k a p i ta n ,  'k tóry  kilka kóz b y ł  p r z y w ió z ł ,  otrzym ał 
krowę. M aytkowie  sandwichscy p rędko  się zsznaio- 
mili z m ie szkań cam i, i przyiaźń ich sob ie  ziednali. 
S ą  bardzo w ese l i :  dzień i noc śpiewaią. W niedzielę 
poszli do K ościoła,  O brzędy  nasze bardzo  ich za s ta ­
nawiały. Z, kościoła udali  się do naczelnika K a m ­
czatk i ,  który d la  nich wódki dać kaza ł .  Kiedy się 
rozchodząc żegnaią , mocnym głosem  wymawiaią wy­
raz  A r o  c h a .  Ubiór ich ró żn y :  iedni maią suhienny 
u biór  m aytków , inni noszą coś  podobnego  d o  f r a ­
ków , inni maią u b ió r  iedwabny , w trzewikach , lu b  
bosi.

O kręt  S a n  P e d r o  dnia Listop .  wyszedł 
do M a  c a o. Maytkowie p o r tu g a l s c y ,  każdego dnia 
święta bywali w kościele, gdzie im E w angelią  i dzicic 
aposto lsk ie  czytane były.

Nie bez zadziwienia przychodzi na myśl , iz 
B o s s y  a s tyka się z S z w e c y ą ,  utrzymuic związ­
ki sąsiedzkie z J a p o n i ą ,  C h i n a m i  i wyspami 
oceanu po łu d n io w e go ,  położonem i na końcu znaio- 
mego dla E u ro p y  świata .

Z e  S z w e c y i .  Dziennik Alm aena zawiera 
l ist  P a s to ra  poselstw a B e r g g r e e n  z S . t a m b u ł u  
poil dniem 24 Kwietnia r.  b. do Ministra sp raw  za­
granicznych l i r ,  E n g e s t r o m ,  w którym doros i ,  
iż d la  zaburzeń woiennych pod róż  swoię w L e w a  n- 
e t c  bardzo  skrócić  muaiał.  W D a m a s h u ,  nay- 
pięknieyszym mieście L  e w a  n t u , dobrze  przyiety 
został .  Po dwóchmiesięcznćm bawieniu się opu ścił  
to m i a s t o , dla zwiedzenia szczęśliwcy ip o s t ć y  A r a ­
bii.  Baw ił  d łu ę o  u A rabów  iB e d u in o w ,  których pa- 
tryarehalne życie opisuic. Potem  wrócił  przez C e* 
s a r e a ,  F i l i p i  i nadbrzeże Jo rd a n u  d o D a m a s k u ,  
zkąd udał się znowu na uzbroioney  karawanie p r z e *  
ł l o m s  i H a m a  d o A l c p p u .  W ostatniem mie­
ście zabaw ił  trzy  miesiące • pod czas  tego pobytu  zwie­
dził C o m a g e n a ,  hordy B e d u i n ó w nad E u f r a ­
t e m  I T u r k o m a n ó w ,  potem A n t i o c h i a  i 
maiestatyczne rozwaliny Scleucyi. Z  tamtąd udał"się 
na karawanie  do L e  o d y  c c  a ,  S v r y \ sk ie g o  nsdbrze- 
ża , i przez  B y b l u s ,  B a t r y s  cle. p rzy b y ł  do 
T r y p o l u .  Z  tego miasta przedsięwziął podróż  do 
dolin L ib a n u ,  p rze b y ł  n a jw yższa  gorę  tych dolin, 
eało S y r y i ą  i u d a ł  się do Baalbeli.  P o lem  zwiedził 
K a i r ,  H e l i o p o l i s ,  M e m r i s ,  piramidy przy  
D a s i u r  i D i ]  z z e ,  pożniey wielką piramidę w 
C li c p p s , i uda ł  się potem przez  A l e n a  n d r y i ą  
i Sc,  J e a n  d A r c c  do ziemi swiątey. VV leżącym 
między cieberni i cicinncmi doiinaini N a z a r e c i ®  
zabaw ił  kilka tygodni. O b e j r z a ł  górę  T a b o r ,  r o ­
zwaliny C a p e r n a u m u  i B a t h s a i d y ,  potem u d a ł  
się przez D i e b a l  do E t u b a ,  gdzie Jezus  C h ry ­
stus nauki swoic d a w a ł ,  a potem przez E z d r e l o Ł  
i S i c  h e m  do J e r o z o l i m y .  T u  hawił d w am ie  
siącc , widział H e b r o n  i Bctleem  , potem udał si^ 
na pow rot  przez  J  a f  f  ę do S t .  J e a n  d ’ A c r e  ' 
S t a m b u ł u .  —  W ędrownik ten pos iad a  rzadki® 
rękopism a o religii D  r  u z o w.

Hedakcya F . K i a t t e r a .  —  D rukiem  J .  F i l i e r a ,


